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Z  Petersburga d. 13 (25 lutego).
Rozkazem Najwyższym  do zarządu cywilnego 

z d .h  lutego, pełniący obowiązki kuratora okręgu 
naukow ego C harkow skiego, rzeczywisty radca 
stanu Zinuwijew, mianowany został kuratorem  te ­
goż okręgu.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem JO. 

Xięeia Namiestnika K rólestw a, Najmiłościwiej ze­
zwolić raczył na pozostawienie w K rólestw ie Pol- 
skiem, nazasadach  N a j w y ż s z e g o  Ukazu zd . 15 (27) 
m aja 1856 r. w ychodcy K arola Brochockiega, r o ­
dem z gubernji Płockiej będącego, k tó ry  podda­
ją c  los swój decyzji rządu  dobrow olnie do kraju 
powrócił.

—  W  Nrze 9 Kur je ra  W ileńskiego  czytam y a r­
tykuł pod tytułem: ,,K ronika towarzyskiego życia 
w  mieście W ilnie.“ Je s t to inniej więcej to samo, 
co nasze przeglądy tygodniowe, gwiazdki i t. d. 
Z radością witamy ten now y objaw życia w K u- 
rjerze W ileńskim, k tó ry  teraz obiecuje zajmować 
się więcej ja k  do tąd  notowaniem objawów miej­
scowego życia społecznego. Obowiązek ten mia­
nowicie wziął na siebie p. W iesiołowski, o którego 
niedawno była w  pism ach w arszaw skich polemi­
ka. Czytaliśmy w Kurjerze W ileńskim  serdeczne 
jego  słow a na posiedzeniu kommissji archeologi­
cznej i drugie, do jenerała-gubernatora prowincji; 
takie słow a budzić muszą spółczucie. Dając teraz 
w yciąg z pierwszej Kroniki tow arzyskiego życia 
w W ilnie, zwracam y uwagę czytelników naszych 
na zacną treść zapowiedzianych prac pana W ie­
siołowskiego:

„Zw rócim y uwagę czytelników na przedsię­
wzięcie, mówi p. W iesiołowski, które, dotycząc 
tutejszego kraju, wywrze zapewne ogrom ny wpływ  
na jego  dalsze rozwinięcie. Mówimy tu  o prze­
prow adzeniu przez W ilno kolei żelaznej, mającej 
połączyć W ilno z Petersburgiem  i z W arszawą, 
a przez Kowno z Prussam i. W pływ  ten, pod  
względem przem ysłu, handlu, um ysłowego w y­
kształcenia, d la  całej naszej prowincji w yda bez-
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P rzegląd  Tygodniowy.
(Dokończenie).

Krucjata przeciwko strojom damskim.

W ładze hiszpańskie (które na wszystko mają 
osobne urządzenia i dekreta municypalne), 
w yd ały  przeciw spódnicom rozporządzenie po­
dobne do tego, które w r. 1623 wymierzone zo­
stało przeciw pan talonom męzkim,które doszły  
b yły  do takićj obszerności, że można było  
w nich ca ły  arsenał pom ieścić, i że Filip II 
dowiedziawszy się, że jego syn Don Carlos 
nosi zawsze przy sobie w  kieszeniach od spo­
dni parę pistoletów, rozkazał mu je odebrać, 
bo się lęk ał o swoje życie. Ta m oda utrzy­
m yw ała się pom iędzy p łcią  m ęzką aż do ro­
ku 1830, od którćj to daty kobiety przyswoi­
ły  ją sobie, bully n osił ubiór bufiasty na pier­
siach, a  obcisły na nogach; m łodzież w spół­
czesna Molierowi pow róciła do mody hiszpań- 
skićj z poprzedniego wieku, rozszerzając strój 
na nogach a zw ężając go na piersiach. Dam y 
jednak francuzkie trzym ały się w rozsądnem  
umiarkowaniu aż do czasów  regencji; dopiero 
w  r. 1810 jak gdyby pociągnięte wirem tśj

w ątpienia najpiękniejsze owoce. D la w stępnych 
robó t niw elacyjnych znajdują się tu  inżynjerowie 
kom panji francuzkiej, pod zwierzchnictwem pana 
Y an-B larenberg.

Przechodzim y do opisania zabaw teraźniejszego 
karnaw ału. W  szeregu publicznych zakładów stoi 
na pierwszym  planie wileński szlachecki klub, 
k tóry  dopiero w roku  minionym początek swój 
otrzymał. Obecnie, wraz z przeniesieniem się do 
domu xięcia Ogińskiego, zyskał on szerszy zakres 
działania; zniżenie rocznej opłaty od członków do 
18 rsr., było jed n ą  z główniejszych tego przy­
czyn.

u W  salach Muzeum starożytności, od d. 12go 
stycznia w niedzielę, od godziny 11 ’/* do 12*/j 
z ran a , nauczyciel wileńskiego dworzańskiego 
in sty tu tu  p. Przybylski, rozpoczął popularne od ­
czyty historji naturalnej. N a pierwszej lekcji w y­
łożył ogólną charakterystykę ptaków drapież­
nych, a mianowicie kondora; na drugiej, charak­
terystykę gryfa Am erykańskiego, ścierw ojada i 
sekretarza. Jesteśm y przekonani, żc lekcje u ta ­
lentow anego naszego uczonego już  obudziły wiel­
ki interess w publiczności, i dla tego śpieszymy 
zapisać ten  fakt do naszej kroniki.....

nZapewne n ie jed en  z mieszkańców7 W ilna czę­
sto się uskarżał na  drożyznę artykułów  żywności 
w mieście i gniewał się za to na żydów7, których 
drobiazgowem u przem ysłowi przypisujem y po 
części rzeczoną drożyznę lub złe gatunki wielu 
dla nas niezbędnych tow arów  i t. d. Otóż w tych  
dniach wyszło ogłoszenie, że p. assessor kolle- 
g jałny Rymkiewicz, sprow adziw szypiekarzy z Ni- 
taw y, założył za O strobram ą zakład dla w ypieka­
nia różnych gatunków  chłeba po zniżonej cenie, 
a przedaź takowego chleba otworzył w gmachu 
ratuszow ym . Jeśli wierzyć znawcom, przedsię­
wzięcie rozwinie się pomyślnie, gdyż p. Rym kie­
wicz, zaopatrzony w dobry  kapitał, wziął się do 
rzeczy z doświadczeniem i sumiennością. H andel 
chlebem, jak o  też innemi artykułami żywności, 
pójdzie dobrze i korzystnie dla tutejszej ludności, 
nie w skutek przym usow ych środków7 policyj­
nych, lecz sw obodnej pryw atnej konkurrencji.

trawiącćj gorączki i odurzenia zm ysłow ego, 
które wyprow adzały wszystko i wszystkich  
z granic naturalnych przyzwoitości i posza­
nowania dla dawnych obyczajów, p oczęły  o- 
ne ozdabiać swoje wdzięki temi przydatkami, 
które pom nażały się ciągle, rosły, dojrzewa­
ły  i nareszcie doszły do prawdziwie olbrzy­
mich kształtów. W r. 1720jeden z tych m alkon­
tentów, którzy w ów czas tyle dali do czynienia 
drukarskim prassom hollenderskim, przygoto­
wując społeczeństwo do system atów, jakie 
Montesquieu i Voltaire mieli mu wkrótce za­
szczepić, tak się w yraża w znanem dziełku no- 
szącem  tytuł Bagatela:

„Nieznośna szerokość fiszbinowych spódnic 
ciągle się powiększa. Kobiety nie będą m o­
g ły  się wkrótce pom ieścić w karetach, chyba 
że każą robić takie karety, które znów na u- 
licach pomieścić się nie będą m ogły. D la cze ­
go m łodzi ludzie porzucili dawną modę ob­
szernych spodni? Niech wrócą do nićj, a płcie  
staną się nieprzystępne jedna dla drugićj.“

Jednak ta nieprzystępność niezjiściła  się, a 
spódnice rozszerzały się ciągle. Kobiety o- 
taczały  się na wszystkie strony bastjonami, 
redutami, kontreskarpami, z boku, z tyłu, na 
około. W  olter, Pope, Swift, Canning i Mon-

Zresztą w przedsięwzięciu p. Rymkiewicza widzi­
m y jeszcze i drugą nie mniej dobrą stronę; widzi­
my że i u nas, jak  gdzieindziej, urzędnicy średnie­
go stanu torują sobie nowe drogi działalności, dla 
szukania sposobów godziwego zarobku. Życzym y 
z całego serca powodzenia tej szlachetnej dąż­
ności.

fto iresp on d en cja  v. E*ary/,a.
Dnia 27 lutego 1858 r. 

Kornedja Emila Girardin’a. — Koncert Litolfa.— Marta 
opera Flotowa.— Pogrzeb Lablache'a.— Anegdota o Cho­

pinie (Szopenie) na dworze Windsorskirn.
Zawsze skore do roztrąbienia przyjacielskich, 

naw et w ątpliw ych sukcessów , dziennikarstwo 
i paryzkie w ostatnich czasach, narobiło niemało 

hałasu, około komedji pana Emila Girardin, p. t.: 
Córka miljonczyka— czy miljonera, ja k  chcecie; 
w rękopiśmie wówczas jeszcze będącej.

Zaczęło się od tego: że miano grać niby, ową 
sław ną komedję w Teatrze Francuzkim — później 
w  Gymnase, potem  w V audevill’u;miał ją  naresz­
cie wydaw ać niby p. Veron, w7 projektow anym  
swym dzienniku lln te lligence, a skończyło się 
na tem, że w ydrukow ano ją  skromnie w Lc monde 
illustre. A chociaż i w tej okoliczności, gorliwi 
o sławę publicysty przyjaciele utrzym ywali, jak o  
by mu redakcja tego dziennika, zapłaciła za praw o 
drukow ania tej komedji 7,000 franków!! możecie 
być pewni że to je s t  w ierutne kłam stwo, iż dzien­
nik ten nie rozrzutny wcale, połow y naw et ty ch  
pieniędzy nie dał p. Girardin.

Dziś wyszła ta kom edja w7 osobnym tomiku, 
z przedm ową autora, napisaną stylem  daw nego 
publicysty i rozw ałkow aną w charakteryzujące 
interlinia tego pisarza. Przedm ow a ta, ja k  i samo 
dzieło dowodzą jedynie jednej rzeczy; to je s t  tej 
potrzeby pisania i upow szechnienia swej' myśli, 
k tó rych  w znakomitym publicyście, nie mogły 
uśmierzyć, przytłumić, ani tyloletnie codzienne 
rozlewanie atram entu, ani zebrane pieniądze, ani 
naw et żona niemka.

M yśl tej komedji— powiada au tor w przedm o­
wie, poczęta na jednej z reprezentacji Honoru i

tesquieu, każdy koleją w ypow iadał wojnę 
tym fortyfikacjom, i każdy z nich m usiał się 
cofać przed przeważającą siłą  tych niezdo­
bytych koszyków. Mianowicie Wolter, ten 
dzielny i umiejętny napastnik, napróżno zużył 
ca ły  swój dowcip i złośliw ość w  tych utarcz­
kach bezowocnych. On to w  swoim Mędr- 
cu Memnonie, rozpowiada o kobietach swo­
jego wieku, „które zajmująna około dwadzie­
ścia cztery stóp obwodu.“ Montesquieu w swo­
ich listach perskich  wypowiada im również 
wojnę. Naw et Sorbonna zgadzają0 S1§ tym  
razem w zdaniu z Voltair’em i Montesquieu em 
piorunuje przeciw nim. Wszystko to groch o 
ścianę. Ani filozofowie, ani teologowie nie
m ogą im dać rady.

Za czasów Canninga koszyki koleją sp ła­
szczone, rozszerzone, wypróżnione, przedłu­
żone, zmniejszone, w kształcie jajka, koła , 
xiężyca, półxifżyca, w kazdem z tych prżeo- 
brażeń jednakże nie utraciły ani na cal ze 
swojćj rozciągłości. Dopiero rewolucji fran­
cuzkiej należy się chw ała  zupełnego ich zni­
weczenia, i Canning w m łodości swojćj napa­
t r z y ł  się jeszcze do syta tyfaa. miotłom  kom e­
towym. Oto przekład wierszy, któremi te po­
twory spódniczne m łodego Canninga natchnę-



pieniędzy  P o n sard a  w Gymnase, rozwinięta w cza- I 
sie podróży  do W łoch, a napisana nakoniec j 
w  N eapo lu— iniala być pewnym rodzajem, jak b y  j 
publicznej obrony nagle i prędko nabytych  bo- ■ 
gactw  i fortuny.

»Sławić miijonczyka, mówi au to r— nie je s t ze 
to  właśnie pobudzać go, podżegać? nie je s t ze to 
wskazywać mu, że fortuna co go obdarza bo- 
gactwy, nie ma być celem ale środkiem tylko? 
Nie je s t że to go uczyć: że użytek jaki z niej czyni, 
uspraw iedliw ia je j źródło? i daje ostateczną miarę 
tego, czego je s t  wart?., a na koniec i to jeszcze: 
Nie pytajcie się ich, jak  zrobili majątek, ale py ­
tajcie się, ja k  go używają?.,."

U dram atyzow ana ta  mowa za b u rsą i jej szuch- 
rami, ciekawym je s t fenomenem tych  czasów, i 
nosi na sobie praw dziw y charakter, tego rodzaju 
wym ow y i sposobu zapatryw ania się na rzeczy, 
k tó ry  je s t nierozdzielny od usposobienia m oral­
nego ty ch  ludzi, co przyczepieni do koła ślepej 
fortuny, lecą w je j ślady depcąc to wszystko, co­
kolw iek ich się zamętu nie trzym a. D la k tórych  
każde nowe zjawisko na tej drodze; staje się za­
raz ideałem i wzorem, potrzebą i przykładem -— 
i to się zowie postęp!

.Jako kom edja—je s t to  słaba i nędzna próba, 
pełnego zkąd inąd talentu p isarza—-a zostawiając 
n a  stronie samą formę—je s t to raczej, jakiem  już 
powiedział, jak iś Paułflet filozoficzno-industrjalny, 
ułożony w rozmowy, aniżeli dram at lub komedja. 
Sztuka ta  nietyiko bowiem nieposiada żadnej d ra­
m atycznej zalety— ale daleko stoi nawet, pod 
względem  języka i myśli—od tych tak  ongi czy­
tanych  i sm akowanych artykułów — dawniejszego 
redak to ra  P ressy .

Zapisując tu  promnnoria ty lko , tę ogólną 
wzmiankę o Córce miijonczyka, nie będę się w da­
w ał w próżną i niepotrzebną recenzję sztuki, k tó ­
ra  nie^ratiw szy do drzwi teatru, naw et po swern 
ukazaniu się w dzienniku i xięgarni, najmniejsze­
go nie zrobiła, na nikim wrażenia. Co nieprze- 
szkadza wszakże, iż dziennikarze pamiętni na d a­
wniejsze znaczenie na ich polu  redak tora  Pressy, 
k tó ry  przy lada sposobności, znowu może wrócić 
do tej władzy, chw alą ja k  mogą tę lichotę, i s ta ­
ra ją  się naw et gwałtem j ą  w epchnąć na scenę, 

rzeprowadznjąe dzisiaj przez teatralne kulisy: 
j 'rowineji i Belgji— »Z niecierpliwością ale z zau­
faniem czekamy na to przyjęcie, pow iada z nich 
k tóryś, jakie zyska Córka' miijonczyka w Rouen 
i w  Bruxelli, gdzie ją  przedstaw iać mają." Ale 
w szystkie te przemawiania ud horn i nem, nie t r a ­
fiają do tąd  wcale do przekonania dyrektorów  
paryzkicli...

Yedremo! Tymczasem, ucichły tańce i p ląsy — 
a miejsce ich zajęły teraz mniej więcej szczęśliwe 
amatorskie reprezentacje po salonach komedji ,

ły . Sam tytuł tych wierszy jest dziwny, 
brzmi on bowiem jak następuje: Czyhś znaj­
duje sie jaka  granica , którąby można żyjące i- 
stoty określić'!

„Chloe — mówi poeta — jest bardzo chu­
dą, a pragnie sie okazać również o tyłą jak  
towarzyszki, i dla dojścia do tego celu, w y­
myśla mnóstwo podstępów. Pom naża ona i 
urozmaica swoje suknie, nagrom adza je i za­
okrągla, daje im w ypukłość i nadęcie niesły­
chanie umiejętnie. Zaokrąglony fiszbin potrzy- 
kroć otacza jej ciało, potrzykroć powiązane 
druty utrzymują równowagę materji spadają­
cej w zwiesiste fałdy. Jakiż ty ubiór nosisz o 
Ghloe! jakież ogromne koło otacza cię!? Tak, 
t y  jesteś szeroką, ty jesteś olbrzymią. Ale 
m ieszkanko wielkiej sukni, jakże jesteś m ałą 
wychodząc z niej.“

Niezłe to wyrażenie: „Mieszkanko wielkiej 
sukni.£- Koszyki znikły zupełnie w latach 
1789 i 1849. Pojaw ienie ich od r. 1849 mia­
ło  miejsce stopniowo, obecnie panują już so­
bie w najlepsze. Że ten zbyteczny napływ  m u­
ślinu i gazy nie dowodzi ani gustu, ani roz­
sądku, że naraża  na  niebezpieczeństwa, że 
stał się często powodem przypadków  pożaru 
i mnóstwo już uczynił ofiar, to zdaje nam się 
nie ulegać wątpliwości. Dowiedzioneni jest 
również, że to jest ozdoba stroju bardzo nie­
wygodna, i że te obręcze utrudzające chód, 
pewno nie dodają powabu. Ale kobiety wie­
dzą dobrze o tern. Czyliż myślicie że one dla

i operetek, muzykalne wieczory i publiczne kon­
certu. Jes t to tak straszny dziś furor harmonji, 
iż wezbrane je j fale, szeroko zalewają P ary ż— 
a gdyby też zawsze słyszał człowiek praw dziw ą 
jedynie harmonję? było by to pół biedy tylko — 
ale wie leż to razy i wiele, rozedrze mu uszy nie­
sforna jakaś zgraja, co się pokuszą bezczelnie, 
na. największe arcydzieła m istrzów— Aiulnx Japeti 
genu*! albo okropne lam entacje w ystępujących 
po raz pierw szy publicznie salonow ych śpiewa­
czek i śpiewaków!

W śród  tego perjodycznego w ielko-postnego 
napływ u, ja k  gryp i katarów, rozmaitego gatunku 
m uzykantów czasem przecież w ystąpi jakieś indy­
widuum —-większych i szerszych nad powszednie 
rozmiarów i pocieszy- na chwilę znużone okrop­
nie duszę i uszy! Jedny m z ty ch  zjawisk tego jj 
rocznych, był koncert p. Litolf.

Przybydy z Londynu, z nazwiska niby- niemiec; * 
H enryk  Litolf, je s t  to przecież francuz Alzatczyk j 
ze S trasburga. Rodził się on wprawdzie w Lon­
dynie 1820 r. ale całą młodość i większą część 
życia spędził we Francji, gdzie aż do 1841 roku 
daw ał lekcje muzyki, w małej mieścinie Metan.

KJassycznych zasad i wychowania w muzyce, 
praw ego charakteru, pow ażny i trochę zimny 
Litolf, nie potrafił wzbić się wówczas, nad roz- 
pryśniete i kapryśne p rąd y  paryzkiego życia i 
wyjechał do Niemiec. Tam , pod wpływem tra ­
dycjonalnej powagi starych ojców muzyki ta lent 
się jego rozwinął i wzmocnił, poczem powodzenie 
londyńskie podniosło w ysoko jego  imie—1 oto 
dziś w ehw alei znaczeniu ar ty stycznem —przycho­
dzi on przyjąć na pow rót w Paryżu, stare swe 
praw o obyw atelstw a— tak to je s t  zawsze praw dą: 
że słodki nam jest nawet i dym rodzinny.

Pierwszy jego koncert otrzym ał świetne i p o ­
chlebne przyjęcie—oprócz znakomitego bardzo 
wykonania, k tóre go nie niżej wcale stawi od 
Liszta i T haiberga—Litolf posiada jeszcze ogro­
mny- i praw dziwy ta len t kompozycji. U kład i in- 
strum entacja jego  koncertów , i symfonji-—z k tó ­
rych  najznakomitsza je s t  haust, obudziły tu nie­
zmierny zapał, najwym yślniejszych naw et znaw­
ców. i  biedny ów nauczyciel muzyki z Melun, 
wchodzi dziś jak o  praw dziw y 7V iurnp/kitur na oj­
czystą ziemię!

Niemiecka zresztą m u z y k a l n a  s z k o ł a ,  zaczyna 
coraz widoczniej przeważać tu ta j— oto i Teatr 
W łoski z kolei, otw orzył swoje złociste podwoje, 
dla tych germ ańskich w ysłanm c— dla tych  czaro­
dziejskich Rusałek starego Renu.

Nie nowe to je s t przecież dzieło, młodej nie­
mieckiej szkoły', które znalazło swą drogę, do 
tego zaczarowanego pałacu Italskich rozdźwię- 
ków. Jest to bowiem Mn ’In, opera semi-serio p. 
Flotowa, szambełana xięcia M eklemburg-Szwe- ,
M -jM B M a a  L-ga ta i V .

prostej tylko przyjemności otaczają sie ca łą  
tą  śmieszną budową? Przeciwnie to jest z ich 
strony heroizm dobrze pojęty-. Kobietą nie jest 
wcale zwierzęciem lubiąca)} stroić się, jak  to 
utrzymuje pewien niewczesny filozof. W łaści­
wym przymiotem kobiety jest odwaga. Lubi 
ona ubierać się nie do twarzy. Miłuje nade- 
wszystko barwy- ostre, mieszane, jaskraw e, 
przeciwne sobie, które odejmują jej wdzięki. 
Kobiety we wszystkich epokach starały  się 
oszpecić w ubiorze. Kiedy im się zdarzyło 
przypadkiem, jak  to kilka lat temu miało miej­
sce, dojść do pewnego stopnia udoskonalenia, 
a przynajmiej umieć uszanować harmonję n a­
turalną i wymagania prawdziwego piękna, nie 
m iały ani chwili spokoju, dopóki nie pozbyły 
się tej niewygodnej mody i nie wyszły z tej 
fałszywej drogi, na którą zabłądziły- chwilo­
wo. Od ubioru stosownego i prostego, który 
zaczęły nosić w początkach rewolucji 1790 
r., przeszły one szybko do ubioru, który w ca­
le nie odziewał, do tego przędzonego pow ie­
trza, o którem m ów ił Petrom us, dotego p rze­
zroczystego obłoku, którym na w pół osłonię­
te panie z czasów D yrektofjatu, przestraszały 
i pociągały naszych ojców. O brzydłe kaski 
kobiece zajęły miejsce fałdów  z greckich po­
sągów kopjownnych: następnie zniknęłatalja, 
ciało przekształcone zostało klingą, niepocze- 
sny kaw ał tektury wtłoczony na głow ę m iał 
ją  niby ochraniać; ten kaw ał tektury koleją 
rozciągał się, rozszerzał, skracał, zwężał,

ryńskiego. A utor najpierwszy też raz spotyka się 
oko w oko z publicznością paryzką. Dawniej już 
grano w W ielkiej operze, jego  Pokutującą duszę, 
a w operze kom icznej: Więźnia Camoensn—
(L’E sclave de Camoens).

M arta, jakie dwanaście la t temu grana po raz 
pierw szy z wielkim bardzo sukcessem na teatrze 
wiedeńskim, je s t co do samej rzeczy, przerobie­
niem tylko Irancuzkiego baletu, pod tytułem: La­
dy Urnridte. Szkoda naw et, że w ybierając ten 
przedm iot, pan Flotow niepozw olił sobie sp ro sto ­
wać i wygładzić tej gm atwaniny bez sensu i ładu , 
k tó ra jeżeli uchodzi w balecie, niekoniecznie je s t 
przyjem ną i właściwą w operze.

Pan  Flotow  nie jes t to wcale, człowiek ognistej 
wyobraźni, burzliwych zapałów, nam iętnych śpie­
wów; zna on doskonale i głęboko rzecz swoją, to 
je s t muzykę. Ale je s t to przedewszystkiem  szam- 
belan, człowiek dobrego tonuj a co najbardziej, 
je s t to dobry, poczciwy niemiec. Jakkolw iek za­
tem poczyna sobie, i w jak  i ej bądź by to było mie­
rze, zawsze zaw raca duchem  do tej tispeln Lied, o 
której pow iada Gothe, że schwehet in um bhtim łen  
Tónen... Toż cicho, spokojnie, jak  strum ień w do­
linie rozwija się jego m uzyka i tak porządnie p ły ­
nie, że zdaje się, jak b y  ją  jed en  tylko odgryw ał 
instrum ent.

Śpiew, k tóry  najwięcej zyska ł oklasków, a k tó ­
rego m otyw przyjem ny i miły, ciągle a ciągle p o ­
w raca w operze: je s t to znajoma irlandzka pio­
senka The lust U os e Of Summer (Ostatnia róża le­
tnia). Piękna to i bardzo piękna m elodja tej pie­
śni, ale może zanadto często pow tarza się w  ro ­
zm aitych m iejscach dzieła.

Przyjęcie w ogólności było dobre, jak  tu  p o ­
w iadają, poczciwe, honni-te. Niektóre rzeczy, 'ja k  
naprzykład nowy śpiew, umyślnie di a Gracjańie- 
go napisany, okryto oklaskami i żądano pow tó­
rzenia. Ależ bo ten  Graciani, je s t to praw dziw y 
potom ek najznakom itszych w łoskich śpiewaków. 
Na końcu wywołano przytomnego pana Flotow a 
na scenę, obsypano go oklaskami, ale, pewien je ­
stem tego ale. że przychód kassy  z następnych 
przedstaw ień, nie dozwoli poczciwej Marcie dłu­
giego pobytu  na naszej scenie, nadto  może pocz­
ciwej, aby mogła w sw ych niewinnych sidłach 
zatrzymać płochą paryzką publiczność. Altri luo- 
ghi, altri amici.

Co innego tam, gdzie sic pije piwo i gdzie się 
jeszcze chórem śpiewa: Mein Jieber Augustin, a 
co innego tu, ja k  pow iada K orsak, „gdzie bur- 
gundzka jagoda, łzy różowe lęje...“

Muzyka! muzyka!! a-oto śpiew skończony, u r­
wana struna, już  pieśni nie będzie... Dnia ‘20 b.m . 
w sobotę odbyły się exekwie w kościele św. Ma­
gdaleny i pogrzeb Lablache’a. N aj pierwsi artyśc 
włoskiego teatru , śpiewali Requiem M ozarta/T łum i

pokryw ał wstążkami, krzakami, m cham i,pta­
kami, piórami wyrabianemi z paciorków, sier­
ścią, szk łem , i p rzybrał najpotworniejsze 
kształty; raz był on podobnym do kubła, 
w którym anglicy roznoszą swój węgiel zie­
mny; innym razem  do rury od pieca, do w a­
chlarza, do baby od w ycierania kominów7, do 
kabryoletu, do parasola, do kopuły, do ło p a ­
tki, do rynienki; czasem rozszerzał się on 
z obu stron i zacieśniał głow ę kobiecą, na- 
kształt tych okularów skórzanych, które się 
wdziewa koniom powozow ym , żeby nie p a ­
trzały  w prawo i w  lewo. Mówiąc o tem nie­
boszczyk Musset, bardzo słusznie robi ilwa- 
gę, że ten rodzaj kapeluszy chybił zupełnie 
pod tym względem swego celu. Zniżywszy i 
ź węży wszy czoła w kształt greckich i ocieni­
wszy je  jak  żony rzymskich im peratorów, ty ­
siącem drobnych loczków sztucznie ułożonych, 
kobiety zaczęły dręczyć i wyciągać okrutnym 
sposobem swoje włosy, w iążąc jeuw ierzchoł- 
ka głowy na sposób chiński. Była to m oda 
prawdziwie potworna, najwyższe poświęcenie 
jakie można było zrobić dla ojczyzny i dla 
miłości, bo kobiety tym sposobem Wzniosły 
sie do najwyższego stopnia. Brwi wyciągnię­
te w górę, utworzyły rów noległą linję w sa­
mym środku czoła. Oczy wyłupiaste i słupo- 
w ałe, uderzały jakiem,ciś spojrzeniem obłąka- 
nem, błędnem, odstraszającem . Usta utraciły 
uśmiech, skóra świeżość, policzki czerwieniły
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jakiż to tłum? co tylko sztuka najprzedniejszego, 
iliczy, wypełniał świątynię. Xiądz de G uerry 
proboszcz kościoła św. M agdaleny, powiedział 
w kilku słowach najwym owniejszą pochw ałę ar­
tysty; pozwólcie mi pow tórzyć tu piękne owe 
słowa:

„Bracia moi! kilka la t temu, ściany tej św iąty­
ni brzmiały rozgłosem muzyki M ozarta, w ykona­
nej zadziwiającym sposobem: było to na exe- 
kwiach Chopina. Po ceremonji, Lablache przy­
szedł do zakrystji i jam  mu powiedział: Panie, ni- 
gdyin jeszcze tak  dobrze nie ocenił Requiem. Pan 
dopiero dałeś mi je  poznać. Nigdym jeszcze tak 
dolarze nie- pojął tej muzyki jak  dziś, kiedym ją  
słyszał śpiewaną przez pana.—Panie proboszczu, 
po-wiedział Lablache, W P an  mi oczywiście pochle­
b iasz.— Nie, odpowiedziałem, alem n i g d y  jeszcze 
nie doznał tego, com uczuł słuchając W Paria.
A czy wiesz pan  dla czego? mówił Lablache, oto 
dla tego, z’e ten co to muzykę pisał, był pełen 
wiary, z e  aby ją  śpiewać godnie, potrzeba wie­
rzyć, i ze j a  wierzę! — Bracia moi! nie potrafię, 
nie potrafię powiedzieć piękniejszej pogrzebowej 
mowy pana J.ablache, nad  te powtórzone tu  jego 
własne słowa!“

Szeroko juz’* wam wspomniałem o Lablache u 
w swoim czasie, dziś dodam  tylko, że przy t ru ­
mnie szli, czy lijak  tu  powiadają, tenaient len cor­
dons du poele, xiąz'e Poniatowski, baron Taylor, 
xiąźe San Giacomo i Carałla, wszyscy czterej 
panowie wielcy i wielcy artyści. I  mnóstwo ludu 
i mnóstwo świetnych, znakomitych imion, i smu­
tny, zamyślony mistrz i przyjaciel zmarłego 
Rossini, ciągnęło za trum ną. Świetny to był p o ­
grzeb i w ielka cześć oddana temu sławnem u a r­
tyście.

Mówiąc o zmarłych, zakończę list ten owem 
to wspomnieniem o naszym biednym Chopinie i 
o tein, co mu się niegdyś zdarzyło w Anglji; obie­
całem to juz wam dawno, a zatem verbum nobile, 
debet esse stabile...

Nieboszczyk Chopin, ta  latorośl francuzka, za­
szczepiona na gałęzi słowiańskiej, jednoczył w  swó- 
jej wę-tłej organizacji, jak b y  najsubtelniejszy zle- 
wek uczuciowej strony  obudw u narodów . Do ży­
wej, ruchomej i zmiennej imaginacji francuzkiej, 
do cierpliwej w ytrw ałości w pracy  i w dążeniach 
do celu, do satyrycznej skłonności, bystrej m y­
śli i prędkiego słowa, tych  w ybitnych cech galli- 
ckiej rasy, łączył on głęboką, rzewną tęsknotę du­
szy słowiańskiej, słow iańską prostotę w  stosun­
kach  z ludźmi blizkiemi, i to nasze rozpieszczenie 
serca wylanego na w szelką czułość, w szelką sym- 
patję i powab niewieści, ale też i drażliwego może 
aż do zbytku w tym, coby mogło choć na włos 
zadrasnąć jego delikatną i tkliw ą posyłokę.

W  ostatnich chw ilach życia, i kiedy już choro­

ba stargała i zniszczyła cały prawie w ątek jego 
sił żywotnych, Chopin naglony najtkliwszem i 
najserdeczuiejszem żądaniem uczennic swoich an­
gielek *■**, w ybrał się na podróż do Anglji i Szko­
cji. Chorobliwy stan zdrowia nieśmiertelnego mi­
strza, jego jak b y  zamglona postać, sam rodzaj 
talentu, były zdaje się umyślnie stworzone do o- 
czarowania w szystkich a w szystkich missis i la ­
dy Albionu. Ale Chopin gryw ał już wówczas 
rzadko bardzo kiedy, i za w arunek naw et pięknym 
swym uczennicom położył, że bronić g o b ę d ą w te j 
mierze przeciw wszelkim napadom  przyjaciół i 
znajomych swoich...

Odmiana pow ietrza i miejsca, wiosna, roskosz- 
ny kraj, miłe, drogie i czułe starania, wywołały 
na chwilę trochę sił, dawne życie, a z nimi i bar- 
dzerj tow arzyskie usposobienia mistrza. Nie za­
wsze też można się było oprzeć częstokroć mil­
czącej, ale tak  wymownej proźbie pięknych i 
słodkich oczu córek Albionu. U dobruchany, roz­
miłowany Chopin w yszedł ze swojej komórki, 
przerw ał długie milczenie, i ja k  zawsze, porw ał 
i uniósł do siódmego nieba rozmarzone i rozszlo­
chane złotowłose pokrew ne Ossjana i W alkiria. 
Szczęśliwi, co podsłuchali tycli dźwięków i śpie­
wów, roztrąbili wieść o tem po całej Anglji. Rzecz
0 tych  m uzykalnych A gapach , gruchnęła na 
w szystkie strony  i dw ór zażądał posłyszyć wiel­
kiego mistrza. Proszony, wzywany, schlebiany 
Chopin, czując się też na siłach, ustąpił miłym n a­
leganiom. W yznaczono porę i czas, a królow a 
przez wielki faw or sprosiła na ten  wieczór cały 
kw iat swojej arystokracji.

P rzybył nakoniec oczekiwany Chopin—poleco­
ny gorąco, przyjęty  uprzejmie w śród tego b lasku
1 pom py, w prow adzony przez otw arte ogromne 
salony W indsorskiego zamku, poczuł że żyje, że 
natchnienie bije mu w piersi i otoczony tłumem 
m łodych pięknych kobiet, bo na stare i brzydkie 
rzadko kiedy patrzył, daje się prowadzić do o- 
tw artego fortepianu, s iada—contieuere omnes! — 
mistrz zaczyna swój hym n nadziemski......

Aż tu  w śród tej wielkiej poezji, co się ogro­
mnym leje strumieniem i w  chwili najwyższego u- 
niesienia a r ty s ty , X ięźna K ent m a tk ą , k ró ­
lowej W iktorji, ogromnej tuszy niewiasta, co nie 
przeszkadzało wcale je j artystycznym  usposobie­
niom: xiez’na Kent, nie mając dosyć sam ych ty l­
ko dźwięków i chcąc bliżej i lepiej rozpatrzyć, o- 
w ą szczupłą, chudą, maleńką postać Chopina, 
wstaje ze swego miejsca i o dwa czy trzy  kroki 
może usiada przed mistrzem. Cały pod wpływem 
natchnienia i marzeń, mistrz ani spostrzega tćj xią-
źęcej Flirtacji dalej i dalej rozwodzi swe pieśni.....
kiedy raptem  horresco referens! czterech wielkich 
drabów  poryw a fortepian jak  piórko i usuw a go 
z przed nosa artysty ...

Zdziwiony, przestraszony, osłupiały Chopin, 
z podjętem i do góry rękoma, zapomniał ja k  tu p o - 
■wiadają języka w gębie. Lecz w tejże chwili z u- 
śmieehem ugrzecznienia na ustach  zbliża się ku  
niemu mistrz ceremonji i tłumaczy odurzonemu 
artyście, że etykieta dw oru angielskiego nie po ­
zwała na to, aby ktokolwiek ze krw i panującej 
zbliżył się do siedzącego artysty , na  tak  małą 
przestrzeń, jak a  była pomiędzy nim ixiężną Kent. 
Nie ważąc się zatem on, mistrz ceremonji p o ru ­
szył konceptem  i odsunął fortepian na żądany  dy ­
stans.

D rażliw y Chopin, zawsze powtarzał, że w śród  
tej explikacji, ogrom ną miał pokusę, odgryźć nos 
szepczącemu Anglikowi, ale bacząc na polityczne 
następstw a, uniósł się cierpliwością, skończył jak 
mógł rozpoczętą muzykę i do grobu poniósł nie­
zatarte w  duszy wspomnienie B rytańskiej etykie­
ty   Y.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N  G L J  A.

Londyn 2 Marca. Z mowy lo rda D erby mianej 
na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów, której 
kró tką treść podaliśmy, następujący ustęp zasłu­
guje na szczególną uwagę:

„Spodziewam się, rzekł szlachetny lord, iźw ża- 
granicznej polityce kraju utrzym yw ać będziemy i 
nadal przyjazne stosunki ze wszystkiemi naroda­
mi. Nie przyjmiemy tonu dumy ani zuchwalstwa, 
ale mowa nasza zawsze tak  będzie obliczoną, że­
by utrzym ać jak  najprzyjaźniejsze uczucia. Jeśli 
je s t kraj z którym  więcej niż z którym  bądź in­
nym powinniśmy mieć takie stosunki, to  nim je s t 
wielkie cesarstw o francuskie. Z żadnym innym 
nie mamy tyle w spólnych interessów .

G dyby wielki człowiek k tó ry  w obecnej chwili 
rządzi jego losami, zginął, spokojność tego kraju 
byłaby narażoną na  wielkie niebespieczeństwo i 
w ynikłyby ztąd nieobliczone nieszczęścia, k tóreby 
musiały osłabić węzły braterstw a istniejące dziś 
tak  szczęśliwie.

Nie mogę zaprzeczyć, że widzę rękę O patrzno­
ści w sposobie w jakim  uchroniła go od ostatnie­
go zamachu. Jakaż zgroza i przerażenie byłyby 
napełniły kraj cały, gdyby się ten zamach udał, 
zamach uknow any  przeciw życiu monarchini, 
k tórej cnoty wielbi świat cały (oklaski). P rzypuść­
my na chwilę, jakie byłyby uczucia A nglji,-gdyby 
królow a udając się do T ea tru  Opery, stała się 
przedmiotem m orderczego zamachu, a pojmiemy 
jakie musiały być w tak  oburzającym  w ypadku 
uczucia narodu francuskiego. Dużo mówiono o 
tonie pew nych adressów  ogłoszonych w Monito­
rze, ale pew ny jestem  że ad ressy  te nie w yrażały 
prawdziwego uczucia narodu  francuskiego. (Słu-

się niemiłosiernie, a tw arz przybierała jakiś 
wyraz przestraszony i zuchwały zarazem.

Ale do czegóż nie stanie się zdolną, na cóż 
się nie odważy kobieta, k tóra chce być ko­
chaną we wszystkich klassach i we wszyst­
kich czasach? Kobiety z Brisgam, żeby p o ­
dobać się swoim mężom, przyw dziewały ru ­
ry od pieców koloru pomarańczowego, sam 
to na w łasne oczy widziałem. Do czegóż się 
nie ośmieli kobieta, k tóra pragnie zastosować 
się do naszych obyczajów, odgadnąć nasze 
dążenia, zadowołnić nasze gusta.; My lubimy 
bogactwo, ona tóż czyni się bogatą; miłujemy 
się w zbytku, i ona poświęca swoją piękność 
dla najnieznośniejszego zbytku; lubimy wiel­
kość, ona żeby nas zadrowolnić, rośnie o ile 
może i staje się piramidą. Moda jest rzeczą 
daleko ważniejszą, niżby się komu zdaw ać 
mogło-

Nie chcę tu ani sam pisać rozpraw y lilozo 
liczne o modzie, ani radzić komu żeby to za 
mnie uczynił. Zastanawiam  się i robię skut­
kiem tego niektóre uwagi, a przecież to po­
zwolono. Czyż to naprzykład  nie jest wido- 
cznern, że nasze obyczaje dozwalają dzisiej­
szym kobietom i mężczyznom, a szczególnie 
młodym, niektórych dość zadziwiających swo­
bód. Mężczyźni naprzykład przywdziewają 
stroje kobiece, szerokie, spływające, zaledwie 
przytwierdzone do ciała, zamiast chustek na 
szyję jakieś wstążeczki na wpół związane, 
szerokie rękaw y nie ochraniające od zimna i

( zdolne nabaw ić reumatyzmu, obszerne szale 
zupełnie podobne do kobiecych, a przytem 
sposób bycia miękki, zaniedbany, znudzony, 
ruchy powolne, chwiejące, utrudzone, tak  że 
zdaw ało by się, że każdy z nich cierpiał, p ra ­
cow ał i zużywał siły ciała. Za to damy wcho­
dzą w praw a mężczyzn i przysw ajają sobie 
ich ubiór. P ragną one powagi, w spaniałości, 
godności. Ponad szerokiemi spódnicami oka­
la ją  one swoje ciało sukiennemi spencerkami 
o wielkich guzach, noszą buciki i kamizelki 
z piki białej; niektóre z nich palą cygara; k o ł­
nierzyki u nich nakrochm alone ja k  to dawniej 
u nas byw ało, bardzo są w użyciu, może 
wkrótce dojdą do doskonałości pana Proud- 
homme i zaczną nosić stojące kołnierze pod­
rzynające im uszy. Chód ich jest ciężki, a wi­
tając się z mężczyznami, ściskają ich tak  sil­
nie za rękę; że pozostawiają ślady tego uś.ci- 
śnienia. Żeby pogadać z tym którego spotka­
ją , przechodzą pierwsze idicę, głos ich jest 
silny i chropowaty, i starają się wszelkieini 
sposobami zatrzyć sobie cechy kobiece, żeby 
przybrać wszelkie pozory męzkośei i siły. K o­
biety nie są już kobietami, mężczj zni nie są 
mężczyznami, chyba może kiedyś rzeczy w ró­
cą znowu do dawnego porządku. A jed n ak o ­
we pół-kobiety i pół-mężczyzni zgadzają się 
z sobą i przypadają jakoś do siebie. Przyzna­
ję że jedno staje się zupełnem dopełnieniem 
drugiego i że stanowią razem doskonałą ca­
łość. Ow mężczyzna skobiecony, jest zwykle

| bardzo młody. Nic go nie obchodzi. Nudzi 
‘ siebie, nudzi innych, żyje nudami, wszystko co 

z nim* ma styczność, nudami przesiąka. Nie 
ma on namiętności, nie doświadczył ich ni­
gdy i nigdy ich nie doświadczy. Pogardza, a- 
le sam nie wie czem pogardza. Na twarzy 
jego zdagierotypowany uśmiech sarkastyczny, 
dwie zmarszczki przedwczesne głębią mu 
twarz z prawej i z lewej strony ust, na któ­
rych zdaje się spoczywa ciągle jakiś pogar­
dliwy epigramat na  wylocie. Nie wie on z cze­
go się będzie wyśmiewał, ale musi się konie­
cznie z czegoś wyśmiewać, bo to jest u niego 
potrzebą życia, jedyną nadzieją. Lecz ponie­
waż żeby módz coś wyszydzić, potrzeba ze­
brać myśli, a  zebranie myśli wymaga pewne­
go wysilenia, on czeka, czeka ciągle; a ten 
znak chęci wyszydzania, ironji, która me u- 
mie się wydostać na wierzch. epigramatu, któ- 
ry nigdy nie rozkwitnie, ten znak zgrzybiało­
ści starzeje mu tw arz przed latami. Biedny 
młodzieńcze, o ileż wolałbym widzieć u cie­
bie namiętności, aniżeli taką bezsilność! A ty 
pani, jakżebym  wolał w idziććcię podlegającą 
tym drobnym słabostkom, od których nie u- 
m iały się ochronić pani de Motteville, pani de 
Launay, a nawet nasza kochana pani de Se- 
vignó, aniżeli widzić cię przybierającą prze­
ciw naturze cechy męzkośei, k tóra żadnych 
więcćj mi nie w yda owoców.

Dodatek do Nrv 65 Kroniki.



chajpie). Pomiędzy wielką, liczbą ludzi, których 
los wyrzucił na nasze brzegi, wielu spokojnie zaj­
muje się rozmaitemi zatrudnieniami i zarobkami, 
ale są inni którzy nadużyw ają praw a gościnności, 
dopuszczając się mów i czynów na których uka­
ranie praw o nasze je s t dostateczne.

Obowiązkiem je s t rządu czuwać nad indywidua- 
roi słusznie podejrzanemi, źe oddająsię podobnym  
praktykom  i bronić przyjaznych nam rządów  prze­
ciw ich machinacjom. Ale w tym  celu potrzeba 
abyśm y mieli dostateczne dow ody dla przekona­
nia przysięgłych.

Rząd Jej Królew. Mości zaraz za otrzymaniem 
wiadomości o zamachu na z’ycie Cesarza Francji, 
bardzo m ądrze roztrząsał stan naszego praw a 
w celu popraw ienia gp tak, aby odpowiadało 
w  zupełności wymaganiom sprawiedliwości. W y ­
niknęło ztąd przedstawienie środka k tó ry  był za­
tw ierdzony przy pierwszem odczytaniu w Izbie 
niższej znakomitą większością. Ale na nieszczę­
ście w tym  samym praw ie czasie otrzymano de­
peszę hr. W alewskiego, k tó rą  przedstaw iono Iz­
bie niższej, nie udzieliwszy na nią odpowiedzi. 
Powiem tylko o tej depeszy, że zawiera wyraz’enia 
do k tórych  ten minister ani myślał przywiązywać 
znaczenie obraz’ające naród  angielslu. Sądzę, źe 
poprzedni rząd  Jej Królewskiej Mości, powinien 
był zwrócił uwagę ministra francuzkiego na nie 
które przynajm niej z ty ch  wyrażeń, ale tego nie 
uczynił.

W inienem jednak  powiedzieć, że piątkowe w o­
tum  Izby niższej nie dotykało bynajmniej bilu o 
spiskach m orderczych, przedstawiło ono tylko 
kw estję nie między rządem i obcym narodem , tył 
ko między parlam entem  i rządem  Królowej. To 
wotum spowodowało usunięcie się lo rda Palm er­
ston i jego kolegów i pierw szą kw ęstją k tórą na­
wy gabinet potrzebuje się zająć, je s t rozpatrzenie 
sytuacji ja k ą  to wotum zgotowało. T o  uczyni­
wszy rząd stosownie do rezolucji powziętej przez 
Izbę niższą, postanow ił prosić Cssarza francuskie 
go w najprzyjaźniejszej formie, o wyjaśnienie któ- 
reby  mogło uspokoić drażliwość narodu angiel­
skiego, a znając gotowość odpowiedzenia Cesarza 
N apoleona na przyjacielskie prośby, mam nadzie 
ję  że otrzym amy w krótce odpowiedź k tó ra najpo­
myślniej wpłynie na ducha opinji publicznej i 
nas.

Dalsze postępow anie rządu Jej K ról. Mości za 
leźyć będzie w większej części od odpowiedzi jak ą  
otrzym a na tę przyjacielską prośbę, nim to jednak 
nastąpi, rząd ma silne postanowienie działania 
tak  aby nie dopuścić pow rotu spisków  w  tym 
kraju ."

W spom niaw szy o sprawie Bernarda, lo rd  D er­
by powiedział, że rumieni się, będąc zmuszonym 
wyznać, że poddany angielski Allsop, miał udział 
w  tej sprawie. Sąd otrzym ał doniesienie, o skar­
dze względem obrazy Cesarza, popełnionej drogą 
p rassy . P ro testu je  on przeciw temu nadużyciu 
p raw a o przytułku i kończy oświadczając, źe nie 
może w  żaden sposób oznaczyć ściśle bilów, jakie 
zostaną przedstawione Izbie, albowiem rząd nie 
mial do tąd  czasu roztrząsać czego w ym agają po­
trzeby kraju.

podobno dobrze przyjętą została przez rząd fran­
cuski, pomimo w yrażeń m ających na celu uspra 
wiedliwić upadek lorda Palm erston i utwierdzić 
istnienie nowego gabinetu przez ton, któryby 
się podobał pełnej drażliwości publiczności an­
gielskiej. (Le NordJ.

— Rodzina królewska przybyła wczoraj w po- 
źądauem  zdrowiu do Osborne

W szyscy  obecni tu  posłowie, odwiedzili wczo­
raj nowego m inistra spraw  zagranicznych lorda 
M almesbury.

Times i tJerald oświadczają dziś zupełnie stano­
wczo, że lo rd  S tratford  de Redeliffe podał się do 
dymissji ale nie wymieniają jeszcze jego  następcy.

Też same dzienniki mówią także, że lo rd  Co 
wley stanowczo pozostaje na  swojej posadzie 
w Paryżu, »zapewne do niejakiego czasu, dodaje 
Herald, ponieważ lord  Cowley jak o  jeden  z peł­
nomocników w kongresie paryzkim , obeznanyjest 
z rozmaitemi przejściami i szczegółami spraw  któ- 
remi się to wielkie zgromadzenie europejskie zaj­
mowało i trudno  byłoby go w obecnych okolicz­
nościach i przy zbliżających się krańcow ych kon­
ferencjach paryzkich zastąpić. (Ind. Bel.)

—  Na wezorajszem posiedzeniu Izby lordów , 
sir Thesige? pierw szy raz zajął miejsce na w ańtu­
chu wełny, jak o  now y lord  kanclerz. M argrabia 
Clanricarde doniósł, źe w d. 15 m arca, przedsta  
wi pew ną osobistą spraw ę. L ord  Brougham  przed­
stawił w ykazy tyczące się handlu  niewolników. 
Następnie, ja k  donieśliśmy, lo rd  D erby wystąpił 
ze zwykłem oświadczeniem przy objęciu steru  przez 
now y gabinet.

W  Izbie niższej p. M ongton Milnes odroczył 
sw oją mocję w prżedmiocie pasportów  do d. 23 
merca. N a wniosek p. Johffen rozpoznano nowe 
w ybory d la kilku okręgów  w yborczych. D alsze 
rozpraw y nad bilem pożyczki indyjskiej zostały 
odroczone. Roebuck odroczył także swój wnio­
sek względem zniesienia posady  w ice-króla Irlan- 
dji i Izba odroczyła się do dnia 12 M arca.

(Preussischer St. A/izeiger).
A U S T  R  J  A.

Rząd austrjacki jak  się zdaje, żywo został 
uderzony ogłoszeniem listu Orsiniego do Cesarza. 
Zapewmiają nawet, źe gabinet austrjacki objawił 
rządowi franeuzkiemu swoje podziwienie, że po­
dobny dokum ent mógł być publicznie przedstaw io­
ny w procesie. (Ind. Bel.)

F R A N C J A .
Paryż 3 Marca. Ciekawa ^okoliczność przedsta­

wia się obecnie w przedmiocie odpowiedzi prze­
słanej przez now y gabinet angielski, na depeszę 
hr. W alew skiego. W edług bowiem jed n y ch ’ de­
pesza ta nadeszła do Paryża i tak  mało trzym aną 
je s t w tajemnicy, źe dzienniki niektóre zamieściły 
jej rozbiór, k tóry  powyżej podaliśmy: według d ru ­
gich przeciwnie, cały ten rozbiór je s t zmyślony i 
lrancuzki m inister spraw  zagranicznych jeszcze 
nic w tym przedmiocie nie otrzymał.

Nie możemy inaczej pogodzić te tak sprzeczne 
a zarówno stanowczo przedstaw iane twierdzenia, 
ja k  tylko przypuszczając źe lo rd  Cowley otrzy­
mał już  w mowie będącą odpowiedź, ale je j sam 
nie zakomunikował m inisterstw u spraw  zagrani-

Zapewniają źe lord  Derby, aby zadośe uczynić I eznych, dla pow odów  których  nie znamy, ale któ-
□ S O W I  i i  I m n 7 a r v i T r  r r  ^ K U r P / m A .  7 . n » n \ r p i lgłosowi opinji publicznej i Izb, przesłał przez lo r­

da Cowley hr. W alew skiem u odpowiedź na jego  
przyjęcie. Ma ona być ułożona w formie zarazem 
pojednawczej i energicznej; pojednawczej w za­
pewnieniu pragnienia utrzym ania przymierza, e- 
nergicznej przez odparcie wszelkich żądań, któ- 
reby  m ogły naruszyć praw o przytułku w W ielkiej 
B rytanji

rych  możemy się domyślić z zbliżenia znanych 
w ypadków .

Objaśnienia udzielone w Izbie lordow  przez na­
czelnika gabinetu pokazują, źe odpowiedź została 
w ysłaną i że ona w ykazuje w depeszy ministra 
spraw  zagranicznych Francji wyrażenia które nie 
były w myśli hr. W alewskiego obraźającemi dla 
Anglji, ale które lud  angielski uważa za naganę

L ord  M alm esbury zaczyna od wspomnienia o- I dla siebie jak o  narodu, T ak  przynajmniej w yraża 
kpliczności, k tó re nie dozwoliły odpowiedzieć — -------------J " - j • t i i
wcześniej na depeszę hr. W alewskiego. Rząd an­
gielski w yraża najżywsze oburzenie przeciw za­
machowi 14 Stycznia i pojmuje oburzenie jakie ta 
zbrodnia wzbudzić musiała we Francji. Jednakże 
lo rd  M alm esbury żałuje źe rząd Cesarski wyraził 
swoje pierw sze wrażenia w sposób, k tóry  miał 
się wydaw ać obrażającym  dla ducha narodow e­
go angielskiego i nie m ogącym  się zgodzić z jego 
instytucjami parlam entarnem i. R ząd Jej Królew. 
Mości nie będzie się w ahał w użyciu wszelkich 
środków uczynienia zadość sprawiedliw ym  żąda­
niom Jego Cesarskiej Mości, tem bardziej, ponie­
waż z radością uznaje w ysoką praw ość jak ą  Ce­
sarz okazywał zawsze w swoich stosunkach zAn- 
glją. L ° r<ł  Malmesbury kończy oświadczając, źe 
obowiązkiem ludu angielskiego je s t okazać tę sa ­
m ą surowość i serdeczność w swoich stosunkach 
z Francją. T aka ma być treść tej depeszy, k tó ra

się Sun w spraw ozdaniu z posiedzenia Izby lo r­
dów.

Admirałowie sprzymierzeni opuściwszy K anton, 
udali się na rzekę Peho d la wyszukania pośredniej 
stacji. Z tam tąd starać się będę zapewne przesłać 
cesarzowi chińskiemu listy  które bezskutecznie s ta ­
rano się posłać w prost z Szangai,

Biega wieść źe nie w Kochinchinie ale na  pó ł­
wyspie Korei między Chinami i Japonją mamy się 
osiedlić dla wynagrodzenia sobie za udział w w y­
prawie azjatyckiej. Jednakże nic jeszcze dotąd nie 
zostało zdecydowanem.

Na giełdzie było dziś jeszcze nieco wzburze­
nia.

Bank francuzki przedstaw ił swoim akcjonarju- 
szom sprawozdanie roczne ze swoich działań z k tó ­
rego pokazuje się, źe zysk tegoroczny pozwala 
rozdzielić im dyw idendy po 87 fr. na akcję.

(Independance Belge)

— P rasa  zagraniczna dużo zajmowała się mnie- 
manemi projektami przymierza między A ustrją > 
Ira n c ją  z powodu misji xięcia Lichtenstein przy 
dworze Fuileries. Od niejakiego czasu usiłują 
wznowić te wspomnienia, z okoliczności nadzwy" 
czajnej misji k tórą gabinetparyzki marnieć zamiar 
powierzyć panu Drouin de Lhuys, w ysyłając go 
do W iednia.

T e obie nowiny dotychczas spotykają zupełne 
niedowierzanie w świecie dyplom atycznym . N aj­
przód i przedewszystkiem. ponieważ nigdy może 
Francja i A ustrja nie były mniej usposobionemi 
do porozumienia się między sobą ja k  dziś. Rze­
czywiście trzy  wielkie kw estje rozdzielają głębo­
ko dążności dwóch tych gabinetów, to je s t Księź- 
tw a naddunajskie, żegluga D unaju i W łochy.

Co do kwestji Księztw iD unaju  niejedność mię­
dzy dwoma gabinetami dowiedziona je s t tylu fa­
ktami, że najzupełniej zbyteeznem byłoby roztrzą­
sać tę okoliczność; co do W łoch świeży zupełnie 
fakt dowiódł jak  nam się zdaje niezmiernej odle­
głości polityki tych  dw óch gabinetów. Tym  fak­
tem który  przybrał ważność polityczną je s t ogło­
szenie publiczne listu Orsiniego z wyraźnego u po­
ważnienia Cesarza. (ind. Belge )

I  N D J  E.
Otrzymano w Anglji nowe wiadomości z Indji. 

Tew iadom ości k tórych  treść podają nam rozmaite 
depesze, przywiezione zostały przez pocztę z Bom­
bay która opuściła to miasto w pierw szych dniach 
lutego. Przypom inam y sobie jakie było przy odje- 
ździe poprzedniej poczty położenie jenerała  Carnp- 
bell i jego armji. Naczelny wódz zająwszy miasto 
F errukabad i oczyściwszy praw y brzeg Gangesu, 
wracał do głównej kw atery wCawnpore, gdzie ocze­
kiwał na posiłki k tórych  potrzebował dla rozpo­
częcia podboju Oude. Otrzymane obecnie w iado­
mości donoszą nam, ze w dniu 25 stycznia naczel­
ny wódz znajdował się w F utighur stacji m ilitar­
nej obok Ferukabad, gotow y wkroczyć do Oude 
z armją 15,000 ludzi i 100 działami. Inna armja, 
10,000 miała jednocześnie postępow ać w innym 
kierunku. W szystko zresztą zapowiadało że jen e­
rał Campbell rozpocznie na nowo energiczne za­
czepne kroki i przystąpi do wykonania swego p la­
nu kampanji. Co do jenerała  Outram, trzym ał się 
on w s w o je j  p o z y c j i  w A l u m b a g h  o kilka’ mil od 
Lucknow; w tem to ostatniem miejscu pow stań­
cy skoncentrowali się ja k  mówią w liczbie i 00,000 
żołnierzy. Ze swojej strony jenerał H ugh Rose, 
dowódca wojska przeznaczonego do operowania 
w środkow ych Indjacli, pobił pow stańców  i ode­
braw szy im ważną pozycję Rafgurh uwolnił na- 
koniec w dniu 5 lutego garnizon w t Sangor oblę­
żony od sześciu miesięcy. W R adżputana anglicy 
odnieśli także -ważne korzyści nad powstańcami.

(Journal des Debuts.)
P  R  U S S Y.

Berlin Igo marca. Dowiadujemy się źe stan 
zdrowia J. K. Mości rzeczywiście polepszył się 
w ostatnich dniach. Stan atm osfery bardzo był 
pom yślny dla dostojnego chorego. Lekarze dużo 
liczą na wpływ lata  i słychać o doradzaniu poby­
tu w tej porze roku nad Bałtykiem w Puthbas na 
wyspie Rugji naprzykład. Dziś już mniej p rzypu­
szczają podobieństw a podróży na południe. Z re­
sztą nie powzięto dotąd  żadnego w  tym względzie 
postanowienia.

Z drugiej strony nowe przedłużenie m andatu 
/ymczasowie powierzonego xięciu pruskiem u zda­
je  się być prawie niewątpliwem. Mówią nawet, źe 
rozciągnięte będzie do 23 października.

Przedw czoraj była św ietna w ojskowa zabawa 
w Potsdam ie, na cześć xięcia Fryderyka-W ilhelm a 
i jego  młodej małżonki.  ̂ (Indep. Belge.)

T U R C J a .
Konstantynopol 20 Lutego. Jenerał W ildenbruch 

m inister pruski przybył tu w dniu 19. W iadom o­
ści politycznych nie mamy żadnych. D vw an cią­
gle je s t niespokojny o rozstrzygnięcie bieżących 
kwestji. Jego stosunki z zagranicznemi ministrami 
są bardzo wyprężone. Tylko z internuncjuszem  
austrjackim  często konferuje.

W iadom ości z Jerozolimy są niepomyślne, czę 
ste rozruchy miewają miejsce w tym  paszalikm 

—  W edług ostatnich wiadomości z Adrjatyktl, 
czarnogórcy u s tę p u je  napomnieniom konsulów, 
wrócili ku swoim granicom, ale mało je s t  nadziei 
żeby spokojność utrzymała się długo.

Chrześćjanie Bośni i Hercegowiny rozbrajają się 
dobrowolnie, ale naczelnicy tureccy zamiast im 
dać uczuć korzyść tego postępow ania, zachowują 
się zawsze tak, żeby utrzym yw ać antogonizm mię­
dzy rajaham i i muzułmanami. S łychać źe w ybiera



się do K o n stan ty n o p o la  d e p u tac ja  znak  o mi ty,cli 
m ieszkańców  Bośnji i H ercegow iny  ab y  p rz e d s ta ­
wić su łtanow i skarg i i c ierp ien ia  ty ch  prow incji. 
Podobno odm ów iono im p asp o rtu . (Le Nord).

—  Dzienniki og łaszają  n o w y  d okum en t pochoe 
dzący od P o r ty  w przedm iocie żeglugi na  D u n a ­
ju . J e s t  to  in s tru k c ja  w y d an a  w  dniu 29 g rudn ia  
przez Ali paszę m in istra  sp ra w  w ew nętrznych , 
K abuli E fendem u pierw szem u tłom aezow i d y w a­
nu, d la  zakom unikow ania je j  p an u  A lison s p ra ­
w ującem u in teresu  angielskie w  odpow iedzi na u- 
wagi jak ie  a jen t angielski p rzed staw ił w  tej kw e- 
®tji porcie. -W  dokum encie tym  k tó rego  tre ść  i 
wnioski zgadzają  się z temi jak ie  podaliśm y w czo­
raj z cy rk u la rza  do rep rezen tan tó w  p o rty  przy  

j dw óracli na leżących  do tra k ta tu  parysk iego , P o r ­
ta  p rzedstaw ia  uw agi jak ie  ją  sk łouiły  do ra ty fiko­
w ania ak tu  żeglugi zredagow anego  przez kom isję 
państw  nadbrzeżnych . R ząd  tu reck i s ta ra  się g łó ­
wnie w ykazać, iż ra ty fiku jąc  ten  akt, nie miał on 
Wcale myśli u sunąć  się od zobow iązania jak ie  za- 
mągnął względem  rząd ó w  sprzym ierzonych , albo 
ograniczać w jak iko lw iek  sp o só b  praw o ja k ie  t r a ­
k ta t paryzki nadaje  w szystk im  m ocarstw om  k tó re  
go podp isały , ro z trząsan ia  i zatw ierdzenia re g u la ­
minu tyczącego się żeglugi na D unaju.

{.lourn u l des Debuts).

,€!iiwę(lkit popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z  y.')

(Patrz  N e r  K ronik i  61.)

Zalety nowego chleba. Ważność odkrycia pana Mege- 
Mourrier; możliwość użycia do chicha nalewu z otrąb. Do- 
św adczenie jest najlepszym sędzia. Przeszkody, jakie  
każda nowość spotkać musi; co może ułatwić je j  przystęp. 
Notce zakłady piekarskie w Warszawie, prawdziwe ich 
zasługi i brak naśladowania. Dla czego u nas dobre nie 
zaraz wydaje naśladowców. Czemu nikt nie chce dobrze 
robić, tylko koniecznie lepiej. Czasem i z  tego . mogą być 
dobre skutki, ale czego w takim razie trzeba. — Olbrzy­
mi p,ec amerykański, mechanizm automatyczny, sposób i 
dość wypieku-. Korzyści tego przyrządu. Mniej pomyślne 
Wiadomości o przyrządzaniu żywności na długie konserwo­
wanie. Od kiedy zaczęło się. psucie tych preparatów D o­
chodzenie'powodów tego niepomyślnego faktu. Co może 
stanowić winę. Uznanie niewinności blachy żelaznej. Tem- 
peratura, miejscowość, Wpływ kwasorodu, a jeszcze pra­
wdopodobniej ozonu. —  Nowe odkrycia w przedmiocie 
natury / własności ozonu. —  Apparat do konserwowania 

cieplika.

Co do sm aku i pożyw ności tego now egó ch le ­
ba, w szy scy  k tó rzy  go n ie ty lko  kosztow ali, ale 
n aw et przez długi czas używ ali, p rzy zn a ją  m u 
Wyższe zalety , niż w chlebie zw yczajną d ro g ą  
W yrabianym , B ad an ia  w  tym  w zględzie w y k o n y ­
w ane przez kom nńssję uczonych , lek a rzy  i  u rzę ­
dników  pub licznych , dały  najpom yśln ie jsze  re ­
zu lta ty .

Jednem  słow em , pan  M ege-M ourrier ro zw iąza ł 
ja k  nam  się zdaje, środkam i p rostem i i n iekoszto- 
Wnemi, tru d n e  zadanie  o trzym yw ania białego ch le ­
ba, sm acznego, z m ąki m ało p y tlow anej. Z w aży­
w szy, że ro b o ta  ch leba sięga n a jo d leg le jszych  
Wieków i że fab ry k ac ja  ta  w ciągu ty lu  w ieków  
nie u leg ła  p raw ie  żadnej w ażniejszej nieco zmianie, 
nie!m ożna zap rzeczać  w ażności rezu lta tó w  o trzy ­
m anych  przez p a n a  M ege-M ourrier. M etoda k tó ­
rą  opisaliśm y, zapew nia w prow adzen ie  rzeczyw i­
stej w ażnej oszczędności w w yrob ie  ch leba, za ­
pow iada upow szechnien ie  w yrab ian ia  jed n eg o  
ty lko  gatu n k u  ch leba, to  je s t  białego, n a  p o ­
w szechny  użytek , to  je s t  Usunięcie rozróżnien ia  
ch leba  białego i śn iadego i zapew nienie p rz y n a j­
mniej m ieszkańcom  m iast, że b ęd ą  mieli zaw sze 
ehleb biały.

A poniew aż w ie lokro tne  dośw iadczenia  d o p ro ­
w adziły p raw ie do n ieom ylnego p rzekonan ia , że 
ehleb śn iady  d la  tego  że zaw iera części k le jkow a- 
te  o trąb , pożyw niejszy  je s t  is to tn ie  niż b iały , ten  
p rze to  n ow y  ehleb, k tó ry  ty lk o  ko lo rem  różni się 
od tam tego, łączyć w  sobie będzie p ięk n ą  po- 
w ierzchnose białego z pożyw nością  śniadego. 
ÓYartoby jeszcze zrobić p ró b ę  zap raw ian ia  c iasta 
Wodą, k tó re j część przynajm niej b y łab y  n a lan ą  
na Otręby, dla w yp łókan ia  ż n ich  znacznego je s z ­
cze p ro cen tu  części m ączńych  i k le istych , k tó ry ch  
część ziarna  najb liższa plew ki, m a  w ed ług  n a jśc i­
ślejszych b ad ań  analitycznych , w iększą ilość niż 
część w ew nętrzna, a przez co y.yskało b y  się je s z ­
cze p a rę  se tn y ch  w ię c e jc h le b a  co do w agi z d a ­
ft ej ilości ziarna. Na. w siach  n ad to  nic m a w ą tp li­
wości, że p rzy  robocie ch leb a  sposobem  p .M ege, 
fiie będzie w cale  p o trzeb a  p rzecedzać  p ierw szej 
płynnej zapraw y, złożonej z d rożdży , w o d y  i ra -

zówki, przez co ilość w y d a tk u  ch leba będzie zna- 
ezniejsza.

T ak ie  są  ogólne uw agi i rezu lta ty  dośw iadczeń, 
k tó re  zachęca ją  uw agę publiczną do zajęcia się 
zm ianam i zaprow adzonem u przez p a n a  'M ege- 
M ourrie r w  w yrob ie  ch leba . N ie zaprzeczam y j e ­
dnak, że w yższy  n a d  w szelkie dośw iadczenie, n ad  
w szelkie re z u lta ty  w y k azan e  przez korrimisśje u- 
rzędow e, choćby  najk o m p eten tn ie jśzy eh lu d z i, n ad  
w szelkie teo rje , tro n u je  na jw yższy  i o sta teczny  
sędzia, to  je s t  p ra k ty k a . W e w szystk ich  kw e- 
stjach . m ianow icie co do arty k u łó w  żyw ności, sam  
ty lk o  czas i dośw iadczenie pow szechne m ogą bez 
appe llac ji decydow ać  o w arto śc i p ro p o n o w an y ch  
now ości. P rzed  w ydan iem  zatem  ostatecznego  
zdania  co do korzyści tej m odyfikacji w robocie  
chleba, p o trzeb a  czekać rezu lta tó w  pow szech n e­
go użycia.

A le któż nie wie, ja k  u p arty m  przeciw nikiem  
p ró b o w an ia  n a w e t w szelkiej now ości, je s tru ty n a ;  
zw yczaj uśw ięcony  w iekam i, tra d y c ja  z p o k o le ­
nia p rzechodząca  na pokolenie, w  tak ich  szcze­
gólnie p rzedm io tach , k tó ra  na  po zó r przynajm nie j 
(choć to  je s t  bardzo  m ylne pojęcie) nie u leg a ją  
p rzep isom  n au k o w y  teo rji, jak im  je s t  n ap rzy k ład  
ro b o ta  chleba, w  k tó re j rzeczyw iście p raw ie  ogół 
indyw iduów  tru d n ią c y c h  się tą  ro b o tą , nie m a i 
nie może mieć po jęcia , jak ie  to  tam  rzeczyw iście 
zachodzi działanie chem iczne, jak iem i środkam i 
m ożnaby u ła tw ić  łub  podw yższyć tę  część dzia­
łania, k tó ra  n a  w iększą ilość lub  w yższą ja k o ść  
w y ro b u  w p ły n ąć  m oże, w  tak ich  m ów im y oko­
licznościach, w szelka chęć w prow adzen ia  n o w e­
go, choćby  najrac jonaln iejszego  p o stępow an ia , 
w  najm niejszej naw et części, m usi sp o tk ać  ze s t ro ­
n y  ogółu, ślepo  i bez sainow iedzy w y k onyw ają- 
cego uśw ięcone w iekam i p rzep isy , najzaciętszy  o- 
pó r. A je d n a k  zm iany te  w y ją tkow o  przy jm ow a­
ne, je ś li  się pow iodą, w y rab ia ją  sobie zw olna o- 
b y w ate ls tw o  zw ykle n a  n iejaki czas, ale  to  rz a d ­
ko, nu zawsze; lecz ten  fak tn ie rów nie  w ięcej d a ­
je  się tłóm aczyć k a p ry śn ą  sk łonnością  do ro z ­
m aitości. do jak ie jko lw iek  zm iany w spo łeczeń­
s tw ach  w ielk ich  m iast, z b y tk u jący ch  w sw oich 
p o trz e b a c h , aniżeli poczuciem  p o trzeby  u le ­
pszeń, o p a rty c h  n a  p rzekonan iu  o ich  k o rzy ­
ściach.

K tóż z nas nie wie, że tak  zw any  i o ddaw na  
zn an y  u  n as  eh leb  angielski, inny  znów  naju ie- 
słuszniej p rzyw łaszcza jący  sobie ty tu ł w iejskiego, 
są  pod  pew nym  w zględem  inaczej fab rykow ane, 
niż ehleb zw yczajny, pow szechn ie  w ypiekany . P u ­
b liczność podobne odm iany  w y ro b u  przy jm uje 
ja k o  osobliw ości, dogadzające  je j w y b red n y m  
podniebieniom , ale one zw ykle nie p rzech o d zą  za 
obręb  w yją tkow ości.

N iedaw no A Yarszaw a z w  i e 1 k i o in z a d y w o 1 e n i e m 
p rzy ję ła  ja k o  ciekaw ą, a zatem  w zbudzającą  sym - 
p a tję  now ość, w ypiek  ch leba, że tak  się w y raz i­
my, k rakow sk i cz.y w iedeński, zap ro w ad zo n y  tu  
p rzez pp . B ochenka, a  n astępn ie  W Tasińskiego, 
W y ro b y  ich od razu  znalaz ły  dob re  przy jęc ie , p o ­
w szechnie  są  chw alone, nie słyszeliśm y ani je d n e ­
go g łosu  k tó ry b y  j e  zganił i sam iz w łasnego  p rz e ­
konan ia  uznajem y zu p ełn ą  słuszność tego p o ­
chwalnego" sądu , a je d n a k  nie w idzim y w  tym  s ą ­
dzie w yniku  ścisłego rozpoznan ia  i p rzekonan ia , 
ty lk o  sk u tek  now ości i n iezw yczajności tego 
lak tu .

P rzed sięb io rcy  ci w y p iek a ją  w y b o rn y  ehleb  
zw yczajny , ale ten  nie ty le  zapew nia im rozgłosu , 
a n aw et odb y tu , ile p ieczyw o z. byt ko we, w y ­
kw intne, w y ją tkow e. M oże z corazpvidocznie w ię­
kszym  rozw ojem  ty ch  p rzedsięb iorstw , przy jdzie  
i do tego, że one n a  zw yczajnym  pow szednim  
chlebie d la  ogółu  ludu , b ęd ą  m ogły  oprzeć sw oje 
u trzym anie  się i d o b roc ią  w y ro b u  w p ły n ąć  na  
sw oicli, daw no  tu  bezpodzieln ie w ład a jący ch  k o ­
legów , i p rzez to , chociaż p o śred n ią  ty lk o  drogą, 
oddać  najw ażniesze usług i naszem u m iastu , bo 
obd arzy ć  go lepszym  w ogóle niż d o tąd  chichem . 
A le to  zak raw a n a  długi term in. A dla czego? oto 
d la  tego, że pom im o pow odzen ia  p ieczyw a p p . 
B ochenek  i W łasińsk iegó , u fa jąc  w  po tężny  w p ły w  
sta re j ru ty n y , żaden  z tu te jszy ch  d aw n y ch  p iek a ­
rzy  ani pom yśli o tern, żeby  dociec, lub  s ta rać  
się dow iedzieć, ja k ą  to  d rogą , przez jak ie  środki, 
ci nowi, m oże n iebardzo  mili im konkurenci, w y ­
rab ia ją  ehleb, pow iedzielibyśm y le p szy  m ów iąc 
od siebie, ale m usim y tu  p o p rzes tać  n a  użyciu 
ty lk o  w yrazu  n ie ta k i, j a k  oni, bo m am y w yrazić  
m yśl tu te jszy ch  p an ó w  piekarzy. W szak że  na j- 
gm inniejsze p rzysłow ie  mówi, że nie święci garnk i 
lepią, n iepodobna zatem  przypuścić , żeby przy

I1 dobrej chęci i usiłow aniu, nic m iały się kom uś 
więcej u d ać  tak  w ypiekać c ldeb , bułki i rogale, 
ja k  pp. B ochenkow i albo W łasińskjem u.

Ale są tu  dwie p rzeszkody . P ierw sza, j'alc ju ż  
pow iedzieliśm y w yżej, nieszczęśliw a r  u  / y  n a\\ 
druga , podobno  nieszczęśliw sza jeszcze, słabość 
n ie ty lko  naszych , ale. całego m oże św ia ta  ręk o ­
dzielników , ze je ś li usłyszą o czem ś chw alonem  
ja k o  dobre; albo  tego dobrego p rzez w zg ląd  n a  
ru ty n ę , naślad o w ać  nie chcą, albo, je ś li  ich  k o n ­
ku ren c ja  za s tra szy  i ze zw ykłego s tan u  ap a tji o- 
cuci, zam iast s ta rać  się gorliw ie na tej sam ej d ro ­
dze sp ro s ta ć  w spółzaw odnikom , w olą  ich ch o ćb y  
nie czynem , to nazw ą p rzew yższyć  i żaden  nie 
pow ie: „zaw iadam iam  publiczność, że będę d o ­
starczał je j tak  dobrego  ja k  p an  X . w y ro b u ,“ ty l­
ko: „donoszę  że u  mnie dostan ie  czegoś lepsze­
g o .'' T o  usiłow anie, je ś li  nie zrobienia, to  p rzy ­
najm niej p rzyrzeczen ia  zrobienia lepiej niż k to  żą­
da, je s t  na jpospo lic ie j p rzyczyną, d la czego od­
b ie ra jący  do sta je  zw ykle  coś gorszego  niżby p ra ­
gnął.

N iek iedy  w praw dzie z rzeteln ie u siln y ch  s ta ­
ra ń  zrobien ia czegoś inaczej ja k  iuni robią, m oże 
w yniknąć  now y, uży teczny  w ynalazek, ale do te ­
go p o trzeb a  i rze te lnych , ja k  mówimy, usiłow ań, 
i zdolności dostrzegan ia  i zdau ia  sobie sp raw y  
z dostrzeżonych  zjaw isk; d la  tego to  p o d  ręk ą  
ta k  u sposob ionego  p racow nika , ja k  p an  M ege- 
M ourrier, m ogła p o w stać  rzeczyw iście now a, w y- 
rozum ow ana i w  rezu lta tach  k o rzy stn a  zm jaua 
w w yrab ian iu  ch leba  i d ro g a  do didS/.ycli p o d o ­
bnych , tak  w  tym  przedm iocie, ja k  w  n ieskończo­
n y ch  innych , poszuk iw ań  i odkryć , sto i o tw arta ; 
ale poniew aż nie w szystk im  O patrzność je d n a k o ­
we ro zd a ła  zdolności, w ięc

Kto nie jest architektem, może być mularzem, 
a k to  nie czuje w sobie zdolności stw orzen ia  cze­
goś now ego, n iech  s ta ra  się naśladow ać  to, co 
k to  inny dobrego  w ynalaz ł lub  się ńauczył. R ó­
w nie n a  tem  po jedyncze  osoby, ja k  ogół sk o ­
rzy sta .

W ynalazek  p a n a  M ege-M ourrier s tanow i n ie ­
zaprzeczony  p o stęp . P o d  w zględem  p o stęp u , 
A m eryka nie chce p o zostać  w  ty le  za F ran c ją  i do 
pieczenia c iasta  przyrządzonego  w ed ług  uczonych  
przep isów  chem ików  franeuzkieh , p rzy sła ła  im 
a p p a ra t m echaniczny, sam  zupełnie w y k o n y w a- 
ją c y  p racę , k tó ra  w ym agałaby  przynajm niej trz y ­
stu  p iekarzy . O piszem y' tb ń  c iekaw y a p p a ra t. 
w  k tó ry  ciasto  ch lebow e w chodzijednem i drzw ia­
mi, sp aceru je  w jeg o  ogrzaheM  w nętrzu  i w yćho- 
dzi w p ostac i rum ianego Chleba, n a jd o sk o n a le j u - 
pieczonego.

Piec ten  au tom atyczny  u rząd zo n y  i b ę d ą c y  w  u- 
życiu w B rooklyn , blizko N ow ego-Y orku , m a o l­
brzym ie w ym iary . W y so k o ść  jeg o  w yubśi 32 
stó p , a d ługość 18. M a d w a  p ię tra , ja k  dom  
angielski, a na  każdein p iętrze znajdu je  się dw oje  
drzw i.

O gnisko um ieszczone p o d  tym  budynkiem , śłii- 
ży  do pieczenia chleba; gorąco :tego ogniska p ro ­
w adzone j e s t  ru ram i glinianem i przez ściany  o- 
ka lą jącc  piec i ognisko ta k  je s t  u rządzone, że go­
rąco  może być u trzym yw ane ciągle w jed n y m  
stopn iu , za pom ocą au tom atycznego  reg estru , 
p rzy tw ierdzonego  do k aw ałka  m etalu , o tw ie ra ją ­
cego i zam ykającego  ap p a ra t, stosow nie ja k  m etal 
rozszerza się lub  kurczy .

D la  w praw ien ia  w  ru c h  i p rzep row adzen ia  w e­
w nątrz  p ieca c iasta  n a  eh leb  przeznaczonego, u -  
rząd zo n y  j e s t  w ew nątrz  łań cu ch  bez końca, zw a­
n y  łańcuchem  V au can so n a , unoszący  tab lice  po ­
ziome, n a  k tó ry c h  um ieszczone są  eó dwie stopy 
p la tfo rm y , w  liczbie 32. T en  łań cu ch  iupże by® 
w  ru ch  w praw io n y  albo ręką , albo  siłą pary . Ł ań­
cuch  ten  o d b y w a sw oje o b ro ty  w  piecu w  tyfi* 
ru n k u  p ro s to p ad ły m , z p ręd k o śc ią  tak  obliczoną, 
żeby je d e n  zupełny  o b ró t dostatecznym  był do u- 
pieqzenia chleba.

N a trzy d z iestu  dw óch  w spom nionycli p la tfo r­
m ach, znajdu je  się ty leż obszernych tac czyli m is 
z ciastem  p rzy rząd ź  ońeiu w Zwykły sp o só b  n a  
ehleb; n a  każdej tak ie j misie znajduje  śię sześć ­

dziesiąt bochenków  chleba, tak, ze za Każdym ó- 
j b ro tem  łańcucha, piecze, się 1,920 bochehków 
’ ć łjleba , o d  czterech do pięciu lu n tó w  w agi. Ż c- 

w nątrz  p rzy  drzw iach p ieca znajduj;! się dw a 
w ozy służbow e; ru ch  w ozow  i o tw ieran ie lub  za­
m ykanie drzwi p iecow ych, o d b y w a  się za pom o­
cą  tego sam ego m echanizm u, k tó ry  ob raca  ła ń ­
cuch.

Taki je s t skład tego pieca w  spoczynku. (xdy 
zostanie w ruch  wpraw iony, jed n e  z drzwi otwie-



ra ją  się same, jedna z mis w ypada z pieca na  wóz 
służbowy, tu  otrzymuje swoje sześćdziesiąt bo­
chenków i jedzie do drzwi przeciwnych, drzwi te 
otw ierają się i naładow ana misa wchodzi w piec. 
Drzwi zamykają się Zaraz za nią, a ona zaczęła 
juz  odbywać obrót po wnętrzu pieca na łańcuchu 
Vaucansona. Jak  tylko te drzwi się zamknęły, o- 
twierają się przeciwne im i znowu próżna misa 
wychodzi z pieca, otrzym uje swój ładunek chle­
bów, jedzie ja k  poprzednia na drugą stronę i do­
staje się na  drugą platform ę łańcucha; to  pow ta­
rza się tak  długo, dopóki wszystkie platform y nie 
zostaną zapełnione misami z chlebem. W tedyprzez 
pierwsze drzwi, którem i poprzednio wychodziły 
m isy próżne, w ychodzi pierwsza, k tó ra się po 
napełnieniu w sunęła w piec, odw rotną stroną i 
której chleby przez czas tego jednego obrotu łań ­
cucha, upiekły się dostatecznie. K ażda w ycho­
dząca z pieca misa w yładow uje się tak prędko, 
ja k  się napełniała, w tak  regularnie obliczonym 
czasie, z’e ostatnia porcja  chlebów ani dłużej ani 
krócej nie pozostaje w piecu, ja k  wszystkie po ­
przednie. K ażdy obrót łańcucha dostarcza około 
dziesięciu tysięcy funtów  chleba.

T en  system  dowcipnie i dokładnie skombino- 
w any przez pana B erdau z N ow ego-Y orku, p o ­
zw ala za pom ocą pięćdziesięciu ludzi pracujących 
pod jednym  dachem, w ykonać to, co poprzednio 
zaledwie zdołano zrobić w Brooklyn, za pom ocą 
tysiąca dw óchset robotników, pracujących w trzy­
stu oddzielnych piekarniach tego miasta.

Piekarze w B rooklyn juz tylko teraz zajm ują 
się zarabianiem ciasta na chleb i w yform owaniem  
bochenków, które następnie posy łają do upiecze­
nia w tym olbrzymim piecu, m ają bowiem na tern 
m aterjałną korzyść, w  skutku oszczędności pali­
wa, wynikającej z połączenia dwóch lub trzechset 
ognisk w jedno, ciągle zostające w ruchu, a zatem 
nie stygnące od doby do doby, co niemało oszczę­
dza paliwa.

T aki je s t fenomenalny piec, k tó ry  nam jeszcze 
praw ie ciepły przybył z Ameryki.

Obok tak  pocieszających nowości na  polu p ro ­
dukcji chleba, dowiadujem y się z innej strony  o 
w ażnych faktach, m ogących sprowadzić upadek 
jednej z ważnych dla ogółu ludzkości, chociaż 
dla nas do tąd  obojętnych prawie g a łę z i p r z e m y ­
słu, to je s t  zachowywania substancji pożyw nych 
przez zagotowanie. Postępow anie to zasadza się 
na tem, że naczynia w k tó rych  znajdują się p rzed­
m ioty mające być na długi czas zakonserw ow a- 
nemi, jako  to: zgęszczone zupy, mięsa, jarzyny , 
suche owoce it. p. umieszczają się w  wielkiem na­
czyniu z w odą i po zawrzeniu tej ostatniej przez 
kilka minut, naczynia te zwykle z białej blachy 
(żelaznej pokrytej cyną) lu tu ją  się hermetycznie, 
d la w strzym ania przystępu powietrza. Do roku  
1847 jeżeli starannie postępow ano w tej robo­
cie, konserw y takie zachow yw ały się najdokła­
dniej.

Ale od roku 1848 substancje przyrządzonej za- 
luto wane najtroskliw iej, zaczęły objawiać w yraźną 
dążność do fermentacji i rozkładu, to je s t psucia 
się. T o złe pogorszyło się w następnym  roku tak  
bardzo, że s tra ta  w samym groszku, k tóry  się p o ­
psuł, wyniosła przeszło 300,000 fr., a fabrykanci 
tak  się przerazili, że wielu w 1850 roku zrzekło 
się przyrządzania tego artykułu, tak  poszukiw a­
nego w handlu.

Czemu przypisać tę  fatalną dążność? W  pier­
wszej chwili sądzono, że to je s t skutek złego ga­
tunku  blachy. Znakomici chemicy zajęli się w y­
śledzeniem tej kwestji, tak  ważnej i drażliwej. P. 
Favxe, p rofessor chemji w fakultecie m arsylskim, 
robił p róby  z puszkami blaszanemi, ruram i i ba­
lonami szklannemi, i wykazał, że blacha nie ma 
żadnego szkodliwego wpływu, bo co się konser­
wowało w szkle, nie ulegało zepsuciu i w blasza­
nych  puszkach, inne zaś przedmioty zarówno p su ­
ły  się w szkle ja k  w blasze.

Ale doświadczenia pana Favre w ykazały w yra­
źny wpływ gorąca. Przedm ioty preparow ane 
w tem peraturze w ody wrzącej 80 R. nie konser­
wowały się, te zaś k tóre przyrządzano w tem pe­
raturze 88 stopni, nie okazyw ały usposobienia do 
fermentacji. Sądzono więc, że podwyższając sto­
pień tem peratury w preparacji, zaradzi się złemu. 
Polepszenie rzeczywiście okazało się znaczne, ale 
tylko czasowe i teraz już  88 stopni ciepła nie są 
dostatecznemi, trzebaby podnosić wyżej tem pera­
turę. Ale w takich okolicznościach podw yższony 
koszt preparacji, nie pozwoliłby utrzym ać się tej

gałęzi przemysłu, a upadek je j by łby  bardzo smu­
tny, bo okolice rolne w zbogacają się bardzo tym 
wyrobem.

Dla tego znakomity chemik Dum as przedstaw ił 
ten przedm iot T ow arzystw u zachęty sztuk i rze­
miosł, jak o  w najwyższym  stopniu  godny jego 
zajęcia i pomocy.

Bardzo praw dopodobnem  jes t, że naw et po 
zagotow aniu w 88 stopniach, pozostaje jeszcze 
w  tych  naczyniach kw asoród (tlen), będący głó­
w nym  czynnikiem w fermentacji; jeżeliby tak  by­
ło, moźeby dało się zaradzić złemu, przez doda­
nie nieco aldehydu, k tó ry  zmieniając się przez 
kw asoród w kwas octowy, położyłby koniec roz­
kładowi.

Ale najdziwmiejszem tu  je s t zjawiskiem, że przy­
czyny psucia się tak  przyrządzonych substancji, 
zdają się być niekiedy przywiązane do miejscowo­
ści. Jeden  fabrykant naprzykład ma dw a zakłady: 
konserw y jednego z nich są trwałe, kiedy tym ­
czasem przyrządzone w drugim, ciągle się psują. 
Zdarzyło się raz, że mięso z jednego wołu po ­
dzielił na dwie części: jed n a  część przyrządzona 
przez pierw szy z tych  zakładów, nie pozostaw iła 
nic do życzenia, druga prędko się zepsuła. Zmie­
niono w szystkich robotników, przeniósłszy ich 
z jednego zakładu do drugiego, ale rezultat pozo­
stał niezmieniony. Jeszcze jed n a  nadzwyczajność 
pokazała się z doświadczeń, które przyznać nale­
ży, prow adzone były z najw yższą starannością, to 
jest, że jeśli konserw y, k tóre dla przekonania się 
zostały otworzone iznalezione nietkniętemi, w naj- 
pożądańszym  stanie, dla zachow ania na nowo 
zostaną na  now o zagotow ane i zalutow ane w fa­
bryce, z której świeże p rep ara ty  psu ją  się, ten 
sam niepom yślny skutek pokazuje się w krótce i 
na  tych, k tóre tu pow tórnie zagotowano.

T a  ostatn ia okoliczność, i w  ogóle fenomena 
korrupcji, przywiązane do pew nej miejscowości, 
nasuw ają myśl, nad k tó rą w arto żeby się pilnie 
zastanowili chemicy zajm ujący się tą  kwestją, to 
je s t  czy ozon, czyli tlen naelektryzow any, k tóry  
może istnieć obficiej w atm osferze jednej fabryki 
niż drugiej, a ztąd pozostaw ać w ew nątrz naczyń 
do konserw , nie wpływa na te niepom yślne rezul­
taty . Jeśliby ozon rzeczywiście by ł przyczyną te ­
go złego, w takim razie zamiast proponow anego 
przez p. Dumas aldehydu, należałoby użyć jo d k u  
potasu , za pom ocą którego w Ameryce bardzo po ­
m yślnie konserw ują masło.

Znane już własności ozonu i coraz nowe szcze­
góły w ykryw ane przez uczonych,' względem tego 
jeszcze bardzo mało zbadanego stanu  tlenu, czy­
nią poszukiw ania na  tej właśnie drodze bardzo 
interessującem i i dają nadzieję, w  razie pom yśl­
nym, niezmiernie -ważnych rezultatów , odkrycia 
stanow czych jego  w pływ ów  na ciała organiczne, 
zdolne do ferm entacji; d la tego każda now a 
w tym względzie wiadomość, w arta  je s t  zanoto­
wania.

Od czasu ja k  w jednej z przeszłorocznych ga- 
w ędek staraliśm y się dać naszym czytelnikom j a ­
kiekolwiek wyobrażenie o ozonie, nazbierało się 
już dużo now ych postrzeżeń względem niego, k tó ­
re może później treściwie zbierzemy; dziś, żeby 
nie przedłużać zbytecznie tej gawędki, ograniczy­
my się tylko na zanotow aniu dwóch fakcików. 
A naprzód, pan Andrew's, uczony professor, o 
którego pracach w przediniocie ozonu, mówiliśmy 
poprzednio, przekonał się stanowczo, że gęstość 
ozonu je s t  cztery razy  większa niż tlenu w  stanie 
zwyczajnym. T a  poczw órna gęstość tłóm aczyłaby 
nam mnóstwo fenomenów1, dotąd niewyjaśnionych, 
naprzykład w okolicach przybiegunow ych, gdzie 
powietrze je s t  tak  zimne i nasycone elektryczno­
ścią, ilość ozonu musi być bardzo znaczna i ta  ob­
fitość pierw iastku palącego, połączona z tak  zna­
czną jego gęstością, potw ierdza w wysokim sto ­
pniu w ykład gnicia mięs przy bardzo nizkiej tem ­
peraturze. (d. c. n .)

D O S I E 8 I E S U ,
X ięgarn ia  H. N A T A N S 0 N A  p rz y  ulicy K rakow -skie- 

P rzedm ieśc ie  N ro 442 na le m  p ię trze , o trzym ała  n a  
sk ład  z albom  W ileńsk iego: O brazy  z P am iętn ików  P a ­
sk a  k om ple t z 2 0 tu  ryc in  excm pl. czarny  rs . 25;

T oż  sam o k o lo ro w an y  w P a ry żu  rs. 45,
O bratiy  z P am iętn ików  K w estarza :
1) K w estarz  exem plarz  czarny  rs. 1 k o p . 20,

T oż sam o k o lo r rs. 2 k o p . 25,
2) W ieczó r u R ude m iny exem pl. czarny rs . 1 k . 20 , 

T oż  sam o k o lo r  rs . 2 kop. 25,

P o r tre t A ntoniego Z a lew sk ie  go au to ra  scen  h is to ry ' 
cznycb z Pam iętn ików  P a sk a  rs . 2.

T a ż  x ięgarn ia  p rzy jm u je  p ren u m era tę  na w szelkie 
inne ob razy  z album  W ileńskiego w ydaw anego  przez 
Ji K. W ilczyńsk iego , k tó ry ch  sp is  w te jże  s ięgarn i 
p rze jrzeć  m ożna (N er (0 6 .—  1).

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY.
Andrychiewicz Aug. ob. 

z P rz y b o ro w ie  n r  585, Bie- 
siekierski L u d . oby. z B u- 
dzynow a n r  585 , Czarne­
cki Jan  oby. z D aniszew a 
n r  625 , Czerwiński Ign. ob. 
z W ło c ła w k a  n r  585, Mal­
czewski K aje tan  ob  z D o- 
rochn icy  n r  4 I 4, Magnuski 
Szym on oby. z R u dn ik  n r 
6 0 1 , Mrokowski L eon ob. 
z S u łkow ic  n r  584, Wej- 
senhof M ichał u rzęd n ik  z 
W ilna n r 414, Walewski 
Stan. obyw . z Z ie leńca  n r 
601, Biedroński L eon ob. 
z K ra k o w a  n r  404 , Jurje- 
wicz m arsza łek  szlachty' 
gubern ii W iteb sk ie j z P a ­
ry ż a  n r  4 14 , h r. Kwilecki 
Jó z e f  szam belan dw o ru  N . —

—  W  dniu  w czora jszym  p rzy jech a ło  do W arszaw y  
ko le ją  żelazną osób  182 w yjechało  172.'

K ró la  P ru sk ieg o  z B erlina 
n r  1375, Milosz F ran , p ro ­
fesso r in s ty tu tu  sz lache­
ckiego z D rezna n r  1565.

WY J EC H A L I  l WA R S Z A WY .
Bukowiński C ypr. ob. do 

B rzeżna, Dembowski Jó z e f  
ob. do R u d y , Górski Jan  
obyw . do W o li P ęk o sze - 
w sk ie j, Kalerla F ran . oby. 
do W o żn ik  , Leśniowski 
W ła d . ob. do B ia łegosto ­
ku , Niemojewski L ud . oby. 
do R adoszew ic , Podczaski 
E dw . ob do Z ielonki, S ie- 
ciński G ustaw  ob. do K ra ­
snego, Wojciechowski T y ­
tu s  ob. do P o tu rzy n a , L i ­
bański L eon  p o ruczn ik  
w o jsk  francuzkich  do P a ­
ryża.

I A B J B S S  < K R K * v B » Y  W A R S K A W K H I K J .
dniu 8  Marca 1858 roku.

M o n e t y .
zfjaano płacono

Rs. ! Kop. Rs. j
Pó ł-im perjały  rossv jsk ie  . . . __ 5 45
D ukaty bolleuderskie nowe w ażne . --- — —

P a p i e r y ,

Obli. skar. (4*/,) za 109 rs. (spróe* kuu.) 90 67 90 34
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4*/t t y 0) — _ _ —
L isty  zastaw ue b iałe 11 okresu  (oproez

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. — — —
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprocz

kuponu) (4*„) . . . za 15 rs. 14 87 14 85
Obligacje cząstkow e nu 500 z ł. (oorócz

kuponu) ( 4 % ) .......................... — — —
C ert. banku na obi. ez. lit. A ua 300 z ł. — _ — —

„ „ lit. li. ua 200 z ł. bez proc. — __ —
» » „ p rocentow e (5 % ) _ ___ —

Dowody Kom. Cent.!-. L ikw id . za 100 z ł. ___ _

Nowa rossv jska pożyczka z roka 1854
oprócz kuponu (5 % ) . . 111 33

„ „ „ z roku 1855 _
Akcje Głównego T o w arz y stw a  Hossyj-
skiego dróg żelaznych, praemium. . — --- — —
Obligi W spólki Żeglugi P arow ej w Króle­

stw ie Polskietn (5 % )  za rs. 50 — — — —
W  e  x  1 c  e  d n i a  1  b. m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 11. 100 20 99 90
1 ......................... i 00 Tal. k. t. _ ___ . _,

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _ _ ___ ____ _
„ ............................... 100 Tal. k. t. _ _ _ .

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 153 _ _ _ _ _
L o n d y n ......................... i  P t. St. 3 M. 6 74 .. _ _ _

M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 -

P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 _ _ -

,  ......................... 100 Rs. k.  t. _ _ _ _ _

P ary ż  . . . . . .  300 Fran. 2 M. 80 85 _ _

u ................................ 300 Frau. 1 M. ___ ___ _

W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 Al. 97 50 . _

W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Ra. 1 kop. 75*/j 
od listów zastawnyeh kop. 12* j 

od nowej rossyjskiej pożyczki Ra.  1 kop. —

CENY TAIIGOWE WARSZAWSKIE.
do dnia  8  Marca i 8 5 8  roku.

rsr . kop. 
Ż y ta  Korzec „ „ „ „ 2 —
Pszenicy w yborow ej 4 65

n „ średniej . 4 5
Grochu polnego „ „ 2 25

lf n cukrow ego H 2 85
G ryki „ „ m „ „ „ 2 25
Jęczmienia „ „ „ „ 2 10
Owsa „ „ „ „ „ „ 1 50
Mąki pszennej korzec 5 .0
K aszy jaglaunej k o r . —  —

rsr.
„ srycza zwy. g. _
„ „ drobnej g. —

Słomy fura zwyczaj. 2 
D rzew a sosno, sążeń 7 
Kartofli korzec „ „ „— 
Okowita bez akcy. g. — 
Siana cetnar „ „ „ —  
Masła solonego funt —

„ bez soli „ —

T E A T R  W IE L K I. Jutro: D zieci Edwarda.

PER SPE K T Y W Y  TEATRALNE w ynajm uje ep tyk  P ik , ali( 
Miodowa N er 479.

N O W A  Z U P E Ł N I E  W Y S T A W A

Cykloramy
Dziś tylko i jutro widoki Ameryki a od czwartku nowjf 

obraz: Zdobycie miasta Delhi w Indjach wschodnich i  o- 
brazy wojny Krymskiej.— Cena miejsc znizona kop. 15, 

| dzieci płacą połowę. (Ner 336.— 57).

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 25 Lutego (9 Marca) 1858.— Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


